
 

 

ROZDZIAŁ VII .

Po dłuższym okresie czasu, kiedy się już %

dobrze zadomowić w nowym miejscu pobytu, nadszedł list z po-

gelstwa rosyjskiego pod adresem kantonu fryburskiego, w któ-

rym przedstawicielstwo Rosji w Bernie oskarżyło mnie w spoléfi

najmocniejszy. List ten byX jednak spóźniony i dlatego nie @

niósY już spodziewanego wrażenia i skutku.

We Fryburgu odnajęliśmy

od

jednej

rodziny

większy?

pokój umeblowany w dzielnicy Beauregard, z prawem korzystania

z kuchni gospodarzy, Nie mieli oni służącej, tym samym spra "i

utrzymania w kuchni pexnej harmonii była ułatwiona.

  

  

  

  

  

  

  

 

  

Na uniwersytecie zapisałem się na zwyczajnego S.

chacza wydziału fizyko-matematycznego, który dopiero od ro-

ku funkejonowaX. Tu uzupezniałem swoją wiedzę chemiczną stu-

djowaniem fizyki i matematyki.

Naukę pochl’aniarem we Fryburgu z niesamowitą chc:

wością. Szesnastogodzinny dzin pracy nie do rzad

W pierwszym miesiącu męczyło mnie czytanie dzie: y

naukowych przez tyle godzin z rzędu i miałem poważne obawy,-' f

czy będę mógł kontynuować tak intensywnie swoje studia., -

Obawy okazały się393233; płonne,
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na cały rok, odrobiłem w przeciągu dwóch miesięcy. To pozwu?!

To prof. Kowalskiemu przyśpieszyć powołanie mnie na asystenwl

Do moich obowiązków należały wszelkie prace zw

ne z wykonywaniem eksperymentów na wykładach fizyki. Czynna-rm

ci te wykonywałem bardzo starannie i uzwzględniałem wszystkie

możliwe doświadczenia, ByrYo to również potrzebne dla głęb-au;

go wpracowania się w ten dział nauki. E

Dzięki bardzo licznym i efektownym doświadczeniom,

demonstrowanym na wykładach, audytorium zaperniaro się już

nietylko słuchaczami z wydziału fizyczno-matematycznego, łecz

Wnawet z wydziału teologicznego.

Gdy przerobi¥em w ten sposób wszystkie działy fi-

zyki eksperymentalnie i teoretycznie, namówirem prof. Kowal

skiego do zatrudnienia nadal swoich doktorantów do przygoto-

wywania doświadczalnej części wyk¥adow. A, że cała aparatu-

ra do eksperymentów była przezemnie opracowana i przechowu—

na pieczołowicie, do użycia jej w roku następnym, a laborant

przy katedrze byX już również dostatecznie wpracowany w dzin:-

doświadczalny, przeto byXa znacznie ułatwiona współpraca moicł

następców przy wykładach profesora; współpraca ta przynosiła

im duże korzyści naukowe , ja zać pomagałem już tylko w trud-

niejszych przypadkach.

Moje zadanie polegało na gamodzielnym prowadzeniu

praktyki eksperymentalnej ze głuchaczami, więcej zaawanso'ląy

mi i pomaganiu doktorantom w ich pracach. Drugi asystent dr.

Gogkel prowadził dalej praktykę ze studentami początkujący-= .;

mi, których miar dosyć liczne grono. Resztę czasu peanut; -

 

  
on na swoje prace naukowe.,
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ćwiczenia praktyczne prowadziłem w ten sposób,że

co semestr brałem jako przedmiot coraz to inny dziar fizy-.i:

ki. Kiedy jednak doszedłem już do elektrofizyki, pózosta— ;

Yem przy tym dziale do końca mojej asystentury,

Cwiczenia eksperymentalne z działu elektrofizyki

nabrały tak wielkiego rozgłosu, że miałem na nich stale tak

że przyjezdnych miejscowości, z tytułami dok-

torskimi, którzy pragnęli rozszerzyć i pogłębić swoją wie-

dzę doświadczalna.

 

R Prowadzenie tych praktyk, trwających każdorazowo

po kilka godzin, dawaXo i mnie duże korzyści, bo przy tej

sposobności sam musiałem poglębiagwgiedzę.

Pomoc moja dla młodzieży, wykonującej swoje prace

doktorskie, była bardzo daleko idąca. Gdybym czas ten był

poświęciY dla siebie samego, byXbym w stanie wykonać conaj»

mniej pięć/pracdoktorskich

Dzięki wielkiemu bogactwu aparatury przy katedrze

fizyki, doszedłem do wyjątkowej wprawy w pracach ekspery-

mentalnych. Jedną, naprzykład, w zakresie doktorskiej, wy-

konałem w czasie ferii letnich, kiedy zazwyczaj trzeba bya

Yo na to conajmniej rok czasu.

Zajęcia moje laboratoryjne trwały przeciętnie 8 go-

dzin dziennie, a prace teoretyczne w domu przeciągały 819'

zazwyczaj do późnych godzin nocnych. y

W czasie swojej asystentury byłem zmuszony udzia—

lać wieczorami lekcji; przygotowywałem studentów do usm-›

go egzaminu doktorskiego z fizyki.Rodzina moja się zwiqké’

 

  

    

szara, więc trzeba  byzo lekcjami dorabiać na jej najakr

niejsze nawet utrzymanie.

Pomimo nadmiernej pracy, siły fizyczne i u _

były w doskonałym stanie. Zamieszkiwałem w odległo ko

Yo 2 km. od uniwersytetu, i to celowo, aby być z
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zachowywarem ciągłość moich six, bez potrzeby przerwania

rocznie swojego zajęcia dla odpoczynku. Moją dobrą "formę" __

zawdzięczałem także doskonałemu stanowi psychicznemu, a r&b

nież faktowi © że poza emocjami naukowymi, na żadne inne nie

byłem narażany. Ma/żonka mojay zapobiegliwością swoją Oden-hc;

Ya mnie od trosk związanych z bytem materialnym rodziny; i dla

tego, chociaż stopa życiowa nasza była skromna, nie wpływaXo

to na nasze samopoczucie.

Po przebyciu we Fryburgu pierwszego roku akademie—'

kiego, zamieszkaliśmy podczas lata 1898 roku za miastem w ma=

Yej miejscowości wiejskiej Bourgillon, na plebanii bardzo

światYego staruszka, księdza de Rómi. Zajmowaliśmy cały parter

domku, więc było już nieco przestronniej. Mieszkała z nami

młodsza siostra żony, Wanda, które. dm pomoew/domo-

wymtgospodarstwiefl lipcu przybył ham drugi. rsvn, Józef,

W jesieni, kiedy rozpoczynał się rok akademicki,

zajęliśmy mieszkanie znowu we Fryburgu w domu Dr. F. Buomber-

gera, docenta uniwersytetu i dyrektora kantonalnego biura sta-

tystycznego. Oddał nam do dyspozycji cały parter z werandą

od strony ogrodu. Uzuliśmy się tam, jak na wsi, willa bowiem

stara pod miastem samotnie w szczerym polu.

Z nowym gospodarzem zaprzyjaźni/em się. do

mnie prawie codziennie, choćby na chwilę. Przyjaźń ta z każdym

dniem się zacieśniała, tak, że już w ktotkim czasie mówiliś-

my sobie po imieniu.

Pewnego dnia, a było to zimową porą, kiedy Buomber-

ger wróciY z dalszej podróży, zwróciX się do mnie z tem, abym

wynalazX jakieś przezroczyste gmarowidko na pokrywa=

&237gw

W
X
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nie nim szyb, zapobiegające ich roszeniu. Uważał bardzo ,

6łusznie, że wynalazek taki, mógłby przynieść duże korzyć-

ci materialne. Zadanie to byXo dla mnie równie łatwe, jak

podobne w Londynie.

W odpowiedzi zacząłem głośno myśleć, analizując

zjawisko:"Jeżeli szyba od zewnątrz się oziębia, powoduje

 

oziębienie także po jej stronie wewnętrznej; ta zaś w zet

knięciu z ciepłym powietrzem, chociaż jego nasycenie wzglęć›

ne jest mniej więcej normalne, musi część swej wilgoci kon-

densować na niej. Zadanie polega więc na tym, żeby povierz-

chnię szyby, stykającej się z ciepłym powietrzem, móc u-

trzymać na odpowiednio wyższej temperaturze, Wobec tego je-

dynym praktycznym rozwiązaniem będzie ustawienie drugiej

szyby w małej odległości od pierwszej, do niej równolegle.

Wystarczy tu odstęp nawet kilku milimetrów. Najlepiej u-

mieścić obydwie szyby w jednej ramie a powietrze między

szybami trzymać w stanie suchym lub ciepłym. Powietrze mię-

dzy szybami jest w tym wypadku najlepszym izolatorem ciepl-

nym, broniącym dostatecznie od oziębienia się drugiej szy-

by." W ten sposób zadanie zostaro tooretycznie rozwiąza~

ne w przeciągu kilku minut, Trzeba było teraz sprawdzić to

doświadczeniem. Nazajutrzy wieczorem przyniosłem z sobą

szybkę i ramkę grubości kilku milimetrów z masy korkowej,

która miała utrzymać odległość przyniesionej szybki od Bzy—

by okiennej. Uszczelnienie wokorYo ramki korkowej dokonane

zostało kitem 8 larskim. Powietrze między szybami by¥o-

suszone Zapomoczjymaż nac Tku, wae—Mim

hygroskopijnym, od którego szła rurka szklana do przesuw..-

ni międzyszybowej. #:?

Doświadczenie się w willi mego gospodi

w pokoju mansardowym, podczas mrożnego wieczora. Dla po

   

 

nie powietrza w pokoju.
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Eksperyment siq udaX. Kondensat pary, na powierzchniach szyb -

niezabezpieczonych, spływaX wciąż strugami, jednocześnie zqé,G

  

 

zabezpieczona część szyby okiennej i równoległa do niej szyb-

ka przykitowana, nie miały najmniejszego zroszenia i zachowa-

Yy pełną przejrzystość.

Chcąc ponieść najmniejsze koszty, zgłosiliśmy wyna-

lazek w belgijskim urzędzie patentowym, na obydwa nazwiska.

Opłata była niewielka, bo wynosiła zaledwie 40 fr.

Czekaliśmy na przyznanie patentu poczem miały nas-

tąpić zgłoszenia na inne kraje. Tak minął rok; każdy z nas

był zajęty i nie myślał o tej sprawie.

Zainteresowaliśmy się ponownie naszym wynalazkiem,

kiedy przyszły listy od różnych przedsiębiorstw belgijskich

finansujących wartościowe wynalazki. Było to dowodem, że pa-

tent nasz został przyznany.

Cóż jednak z tego, kiedy do opatentowania w innych

krajach było już zapóźno, patent został bowiem ogłoszony już

po roku od daty jego zgłoszenia.,

ByX to mój pierwszy patent, zgłoszony w zimie ro-

ku skademickiego 1898/99, który tylko z powodu braku doświad-

czenia, nie był wykorzystany.

Po przybyciu na świat najmXodszego syna mojego,

Franciszka, przeprowadziliśmy się do willi "Mont Blanc", zaj-

mując tam obszerniejsze 4-pekejewe-mieszkanie z werandą, z któ

rej roztaczał się piękny widok na góry. Przychodząc po źmud=

nej i wyczerpującej pracy przed zachodem słońca do domu, miałem

sposobność w dni@ pogodnelk rozkoszować się przepysznym krajo-

brazem alpejskim, a trzeba dodać, że byłem wraźliwy na praw-

dziwe piękno natury.

Podczas ferii wielkanocnych 1901;wykonaYem doświadb

czenia z utlenianiem azotu atmosferycznego zapomocą Yuku

   

trycznego. W krótkim stosunkowo czasie otrzymałem wy-

ell



Www;Wobec. tego, w jesieni 19014
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dajności, zachęcające do podjęcia tego tematu do (

rozpracowania, Trzeba było Jedny/gféwiecié e-pre

czteroletniej swojej asystenturze przy katedrze fity]

która bardzo.rozszerzyła moją wiedzę, zrezygnowałem z

szego pełnienia obowiąykćw asysteufa i zająłem się, niy

leżnie już od katedry fizyki, wycacznie problemem tec

gicznym wytwarmnie kwasu azotowego nowa metodą. 6

«(gręąor Kowalski. óraz Jan Modzelewski, późn

“poser Rzeozynospolitej Po|skie) w uzwajcarii, stwo

warzystwo z ocraniczons. pzu'ręką, Socfoté do1(Seide

z kapita¥em 100 000 fr., celem finansowania momtwó

pracy. Modzelewski wypłacił sam pierwsze 160 000 fr. d

Towarzystwa i spowodował jeszcze udział różnych av}

znajomych z Polski. '

Rząd Kantonalny, głównie jednak naJwybitnfe

jego przedstawiciel, Gaorgas Piton,w a

/zawdzięczaliswójm, nrayczynll;1-

wyczajnie do umożliwienia mojej twórczej pracy, pr

płatne przydzielenie mi trzech sal uniwersytecki 1
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talacjami laboratoryjnymi. P

Jak—s-l—e—pééflie—J—ORM Piton miał mable!

uniwersytet fryburski postawić conajmniej na równi .

nie starszymi uniwebsytetymi innych kantonów szwajcś

Dzięki takiemu nastawieniu, wielkiego, w skali ma;

nej, męża stanu dia kantonu, korzystałem z bardze d

względów przez cały czas prowadzenia moich prac twą 'C

we Fryburgu. (M

Moje honorarium jakie “raglan: po zrezyg

z asystentury i podjęciu się onowledzialnoJ pracy

czej, wynosiło 700 fr. miesięc#nie i usunęło pop

troski o byt materialny mojej ródziny. t

[«) .

|
# :A
a
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mnie rzecz dość wielkiej wagi, bo mogłem już teraz oddać

się zupełnie pracy, wymagającej dużych wysi?ków z mah strony

W pierwszym okresie pracy nad trudnym i bardzo

rozległym problemem, miałem do pomocy chemika Dr. Gruszkie-

  

wicza,Ą i laboranta Alfonsa Kowalskiego, sym emigranta,

powstańca z roku 1863. Później przybył mi d# pomocy szwaj=

car SchOnenberser z wykształceniem mechanicznym i inżynier

Karol Sulikowski peXniący początkowo tylko obowiązki se-

kretarza, Kasę 1 buchalterię Towarzystwa prowadz” w swoim

biurze wyjątkowe niesympatyczny dla mnie s#?śźr działa-

33ng francuskiej części Szwajcarii/ jako pośrednik w więk-

szym stylu. Został on nierozważnie przyciągnięty HBXXESZE

przez profeso-

ra Kowalskiego do naszego konsorcjium, finansującego moja

prace twórczą. Osobnik ten otrzymał bezpałtnie udział w 1/65

czchMraysaZych korzyściach"Sociótć do 1'#cide Mtrique'
Miar on pośredniczyć w zebraniu kapitału udzia¥owego, nic
jednakjedrek w tym kierunku nie zdzlal’al’, a natomiast apri-

wiał nam na każdym kroku wiele trudności. Dopiero ojciec

Karola Sulikowskiego, bogaty ziemianin,& przedtym naczel=

ny dyrektor kolei warszawsko-wiedeńskiej, wybawił nas-6d_

teco-osobniks, wykupngfie cały jego udział 240 000 fr.

W rozmówach z nimtaint tej tranzakcji, musiałem wystąpił

w roli pośrednika i okazywać osobiste zainteresowanie ni—

terialne, bo inaczej cena jego udziału napewno bywam.

czyła, yx z

edei—e/Jgei—i—émy. Sulikowski"objaX, obok sekretar.

D&aćkasę i rachunkowość; w ten sposób skupiYe się w 3m

 

  

 

  

 

kach cała administracja Towarzystwa. To mu lepiej 0

dało, aniżeli zajęcie inżynierskie, do którego nie

ani chęci anikwalifikacji.
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Pierwsza metoda utleniania azotu atmosferycznego

polegała na użyciu bardzo wysokiego napięcia, bo 50000 wcl-

tów, z zastosowaniem kondensatorów na to napięcie. Były one

mi potrzebne do zmiany zwyczajnej frekwencji pradu zmiennego

na prąd oscylacyjny o okresach 10 000 na sekunde, bo okaza¥o

się, że użycie dużej frekwencji, zwiększaro znacznie wydajność

produktu na jednostkę energii elektrycznej.

W sprawie użycia technicznych kondensatorów na wy-

sokie umiecie doznałem przykrego zawodu. Dowiedziałem się,

że “otrzbnych mi aparatów zupełnie w handlu niema, a próbne

kondensatory, które fabryki kabli mi dostarczały, nie wytrzy-

mywały ciągłego ruchu,

Nie było innej rady, jak przerwać pracę nad grów-

nym tematem i zabrać się samemu do stworzenia odpowiednich

kondensatorów, Zadanie to było trudne i wymagało dużego wysiy

ku.

Przy próbach różnych modeli, które wytrzymywały

już wyższe napięcia przy krótszym działaniu, następowały

przebijania przy działaniu prądu bez przerwy przez czas drug-

szy. W czasie tych prób, trwających dzień i noc, trzebaźbył'o

w nocy dyżurować. Często w czasie przypadającemo na raniła dyżu.

ru, przerywalem go z powodu nie udania się próby, a wracając

późną porą do siebie, Yama¥em sobie g¥owe co mi dale} cźynić

należy,

Po dłuższych próbach, które z wielką cierpliwoś—

cią, ale i z zaciekłym uporem przeprowadzałem, zdołaYem sed-

nak odkryć nowe zjawisko, które wykorzystane przy budowlę kon:

densatorów, rozwiązywało zadanie moje w zupełności, t a

Stworzyłem dzięki temu odkryciu, bez zarzut-„uważn—

Yające kondensatory techniczne na wysokie napięcie, czogqś 1,

) |
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nie dokonano jednak do tej pory nigdzie, pomimo lic

wysiłków. ve

zny

Fakt ten bardzo mnie wzmocnił psychicznie; od fiej‘

chwili nabrałem większego zaufania do samego siebie i swo

kwalifikacji, Muszę się przyznać, że do tego przełomowego

momentu ciążyła mi odpowiedzialność moralna z powodu wzię-

cia na siebie zadań nietylko trudnych ale i kosztownych.

A wrażliwość moja pod tym względem była tak duża/ze wolaz-

bym nawet śmierć, aniżeli sprawienie zawodu ludziom finan-

sującym moją pracę.

Przy ocenie wartości stworzonych kondensatorów na

milion franków, powstała możliwość wielokrotnego pokrycia

kwoty 90 000 grłć%32?aconej do Towarzystwa na koszty mojej

pracy. Dalszą pracę mogłem więc wykonywać w zupełnym spo-

koju i dobrym samopoczuciu. 5

Po rozwiązaniu sprawy kondensatorowej powróciłem

znowu do tematu głównego, utleniania azotu. A gdy, w skali

laboratoryjnej, została już wykończona metoda produkcji,

zaszła potrzeba budowania próbnej 100-konnej fabryczki,

w której wykonane poświadczeniax miały dopiero rozstrzyg-

nat o budowie w skali przemysłowej.,

Próbna fabryczkę postanowiono umieścić w dużej ha-

#%ęęaźevey. Budowa jej przypadła w okresie wojny rosyjsko-

japońskiej 1904/5, która w razie klęski wojsk rosyjskich,

dawała trochę nadziei polepszenia się stosunków, w jakich

naród polski w zaborze rosyjskim pozostawal.yf

Gdy roboty zostały już ukończone i miałem przysta-

mMm¢g¢¢ufl50uAJD16 do zapoczątkowania prób, zmuszono mnie do przyśpiesze-

Wy*M nia dopuszczenia ekspertyzy. Zainteresowani moją pracy fi-

nansiści, okazywali duże zniecierpliwienie i przeszkadzali

mi poważnie w moich GŚŚŚŚŻŚŻŚaeh. I kiedy eksperci w a-

systencji finansistów zjawili się w hali/ruch fabryczk1x_m
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przez jakieś 20 minut odbywał się zupełnie normalnie,

Jednak po tym krótkim okresie czasu, powstały nagle zak#ó-

cenia, które spowodowały panikę wśród obecnych. Wyworały _

One bowiem piorunowe wyładowania pomiędzy częściami instś-

  

lacji elektrycznej a ziemią. Obecni rzucili się z przera=

żeniem do drzwi i opróśnili pośpiesznie halę. Szczerą weso-

Yość wywołał u mnie przestrach moich gości., Ruch fabrycz-

ki wstrzymałem i byłem odrazu świadom jak należy zaradzić

wytworzonym komplikacjom. Trzeba było tylko przebudować

kolumnę wyładowań, aby móc wytworzyć wspólną dla wszystkich

licznych płomieni elektrodę. Przez jej uziemienie musiar

nastąpić zupełny spokój w części elektrycznej instalacji.

Przebudowa pieca trwała około dwóch miesięcy, po-

czem jednak mogła się już bez przeszkód odbyć przewidzia-

na ekspertyza,

Przeprowadzone pomiary wykazały, że przy użyciu

taniej energii elektrycznej, fabryka kwasu azotowego mo-

gra być rentowna. Wobec tego Rada Administracyjna towarzys-

twa, postanowiła zająć się sfinansowaniem wytwórni elek-

trochemicznej.

Miałem dużą satysfakcję, że doprowadzi¥em qkońcu

do upragnionego wyniku rozwiązanie tak wielkiego problemu.

Gdypymvgednak przed rozpoczęciem tej pracy mógłbym sebie

-- ten ogrom długotrwałych wysiłków oraz bezmiar

coraz to wyłaniających się trudności, nigdy byłbym się

nie odważył na powzięcie na siebie tak daleko idącej od-

powiedzialności. tai 9

Wkrótceokazałosię-jednak, geto jeszcze nie ko-

niec moiaćkzopotóhć oto, wpadło mi w ręce sprawozdanie

z odczytu ErdstrBma, wygłoszonego o piecu Bircklanda, przy

sposobności wystawy w St.'fifiis. Zaniepokojony tym faktem,

przeprowadziłem odpowidnie próby, które wykazały, że profe-

sor norweśki pobiX mnie w wyścigu. Yego metoda cił?

   



 

dawała nietylko wyższą wydajność tlenków azotu, ale była:;

także tańsza w budowie.,

Gdy przed kilku laty rozpoczynałem swoją pracę,

zdawało mi się, że to tylko ja zajęty byłem tematem utle-

niark azotu atmosferycznego, Okazało się później, że naj

mniej w sześciu miejscach świata, stanęli równocześnie za-

Śgggłey do wyścigu konkurenęiźaeg€rze mna. Nie wystarczało

zatem samo rozwiązanie zadania, trzeba było ponsdto zwycię-

żyć w wyścigu.

W roku 1905 uznałem się za pokonanego i wobec tego

otwarcie oświadczy/em Sociótó de l'Acide Nitrique, że nie

jest wskazane budowanie fabryki, gdyż rozwiązanie norwes-

kie jest bardziej wartobclowe pod względem rentowności.

Srowa moje podziałały dśźałśiź;e bardzo deprymująco na

moich kolegów, Widząc to, postanowixemYBSEIEEEanłgg)1 dać

qąuw„&uf5warzystwu w prezencie moje patenty kondensatorowe, które

ocenione przezemnie na milion franków, wielokrotnie kom-

pensowały straty waarzystwa.

W ten sposéb zdora¥em rogzpogodzi¢ oblicza cz¥onkéw

zarządu Towarzystwa, ktory uchwaliX wobec tego przerwat

prace nad kwasem azotowym, & wznowić ją ewentualnie dopie-

ro po sflnansowaniu patentów kondensatorowych.

Decyzję Zarządu uznałem w zasadzie za słuszną,

dotknęła mnie jednak zupełna ich beztroska w stosunku do

mojej osoby, kiedy mi bezceremonialnie przestano wypłacać

moje pobory. Nie miałem przecież wówczas żadnych innych

źróder dochodu, ani te& odpowiednich rezerw.

Od tej pory też, mie miałem już żadnych obowiąz-

ków w stosunku do Société de l'Acide Nitrique.

Dla eksploatacji kondensatorów stworzono we Fryuug»

Edwarzvstwo 1 jako dyrektora mającej się budować !.!.!?

ki, poworano inżyniera Giles, protegowanezo‘rinnnqxqgg' §
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francuskiego z Angers.

Nowe towarzystwo, pod nazwą "Société Générale des

Condensateurs Electriques", prosiXo mnie o pomoc w opracowa-

niu technicznym różnych modeli kondensatorów i w ustaleniu me-

tody fabrycznej ich produkcji.

Uważając za swój moralny obowiązek doprowadzenie

sprawy kondensatorów do właściwego stanu rozwojowego, poświę=-

ciłem jej wiele pracy i energii, bez której nie danoby sobie

rady w fabryce. Była to przecież zupełnie nowa produkcja, wy-

magała zatem dużego wkładu pracy twórczej. Nie wyobrażałem

też sobie, żeby dyrektor Giles mógł się obejść bezemnie, Wo-

bec tego, że moja współpraca nie była wyłączna, pobiera/em

więc skromną prace, wynoszącą 400 fr. miesięcznie.

Przegrana przezemnie sjrawa kwasu azotowego, któraj

pochłonęła mi kilkuletni okres czasu, a wymagała bardzo dużycł

wysiłków i wiele trosk, nie dawała mi jednak spokoju. Podją-

Yem więc ponownie pracę nad tym samym tematem, ale prowadzi-

Yem ją, już na w/asne ryzyko.

W krótkim czasie udało mi się stworzyć piec elek-

tryczny, zupełnie oryginalnie wykonany, z poważną perspekty-

wą uzyskania patentu, Nowa metoda moja utleniania azotu obie-

cywała osiągniętymi wynikami przewyższyć najpoważniejszego

mojezo konkurenta, Bircklanda.

Przy pierwszym modelu, uzyskałem wydajność równą

norweskiej, a koncentrację tlenków w gazach nieco wyższą.

Wobec takiego stanu rzeczy, zwrócił się do mnie

zarząd S.A.N. z prośbą, aby zdobycz moją oddać Towarzystwu,

a dalsze prace w tym przedmiocie prowadzić dalej w jego mug“

niu,

Zyczeniu towarzystwa uczyniłem zadość, zastrzega-

jąc sobie wyłączenie z tej darowizny Austro-Węgry i Rosję a
  



 
-z

90.
364 _

z Finlandją.
A

W tym czasie dokonana została ekspertyza z moim

nowym piecem, przez konsorcjium angielskich finansistów, któ-

re zainteresowało się wynalazkiem fryburskim. Na czele eksper-

tów angielskich przybył do Szwajcarii sławny uczony Wiliam

Crookes.

Sedziwy fizyk angielski, przyjaźniący się z jednym

z finansistów, daX się skłonić i podjąz podróż, jak na jego

wiek, bardzo uciążliwą i nużącą. Udział Crookes'a w eksperty-

zle miał stanowić wielką reklamę w śiiecie finansistów angiel-

skich.

Piec, przygotowany do ekspęrtyzy, z wirującym z za-

wrotną szybkością promieniem elektrycznym, dawał możność ob-

serwacji tego pięknego zjawiska z zewnątrz,

To też Crookes, po ujrzeniu tarczy płomienia elek-

trycznego, pośpiesznie wyjąż z kieszeni mały spektroskop i

obs=rwowa> przez dłuższą chwilę promięń.

Po zakończonej z wynikiem dodatnim ekspertyzie i

po wyjeździe gości angielskich, zabrałem się do opracowania

dla Crookes'a sprawozdania ze wszystkich prac moich nad kwa-

sem azotowym. Było to w pierwszej połowie lataż 1907 roku.

Doprowadziwszy w ten sposób moje prace twórcze do

pewnego etapu postanowiłem poświęcićfmieaiąc Czasu na wakacje,

które spędziłem w górach z nquZodsz&m synem Franciszkiem,

ByX to pierwszy mój odpoczynek po prawie dziesięcioletniej

bardzo wytężonej pracy i z wielką eńmergią prowadzonej działal-

ności mojej w Szwajcarii. |

Czas ten, spędzony w dobrym gorskim powietrzu w cią

głym ruchu, doskonale mi zrobił./Czułem wyraźnie, że umysł

mój stał się lotniejszy. Widocznie
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byłem przemęczony i głowa moja znugonag czego przedtem nie od-

czuwałem.Nauczony doświadczeniem korzystałem później wielo-

krotnie ze zbawczych skutków, jakich doznawałem po górskich

wycieczkach.

Przy dalszym rozpracowywaniu mojej nowej metody pow

stał model pieca drugi i trzeci, a wszystkie z wirującym pro-

mieniem elektrycznym.

Model trzeci dał mi wyniki znacznie już Repsze od

pieca Bircklanda. I chociaż wydajności tlenków azotu na kilo-

wat-godzinę energii elektrycznej nie zwiększy/em, to koncen-

trację tlenków azotu, wyc "rodzących z pieca, uzyskałem dwa i

pół razy wyższą, niż u norweskiego profesora. Miało to bardzo

duże znaczenie dla zmniejszenia kosztów drogiej instalacji

absorbcyjnej tlenków, zamieniającej je w kontakcie z wodą na

kwas azotowy.

W ten sposób ostateczne zwycięstwo nad konkurente-

mi przesunęło się wyreźnie na moją stronę.

W czasie moich prac we Fryburgu odwiedzał mnie Pi¥-

sudski kilkakrotnie. ByX dla nas obojga najmilszym i najdroż-

szym gościem. Raz przywiózł z sobą inżyniera Aleksdra Mali

nowskiego, bardzo bliskieco swego współpracownika w zaborze

rosyjskim, z którym łączył mnie później w Małopolsce, bardzo

gerdeczny stosunek. Innym razem przyjechał z nim Aleksander

Prystor, późniejszy minister i premier. ByYo to zapewne bez-

pośrednio przed podróże Pi¥sudskiego do Japonii. Po powrocie

z tamtąd, opowiadął mi o swych przygodach na Dalekim Wschodzie

i o spotkaniu w Jaeegłł Romana Dmowskiego; w dziedzinie poli-

tyki zajmowali wręcz przeciwne stanowiska,
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